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u i s M h i  dla pszczelarzy
ua m iesiąc luty. ,

Miesiąc lu ty  by w a dla G Ś ląska zw yk le  w ła ­
śc iw ym  m iesiącem  z im ow ym : podczas niego za ­
zw y cza j  t rw a ją  silne i s ta le  m rozy . Długie, s tale 
zimno szkodzi pszczołom mianowicie dla tego, ponie­
w aż  nie pozw aia im w y la ty w a ć  a przez  to też 
o c z y s z c z e n i  pszczół poza ulem jes t  niemożliwe. 
P szcz o ły  m uszą  sie od czasu do czasu oczyścić ; 
czym ą to oo za ulem, w św ieżem  powietrzu, po­
n iew aż  ochedostw o w  domu i mieszkaniu swrr,jem 
ponad w szy s tk o  p rzenoszą. Jeżeli skutkiem  silne­
go m rozu  pszczoły  przez  d łuższy  czas z ula w y ­
lecieć a  p rze to  i oczyścić  sie nic mogą. natenczas 
s ta ja  sie niespokojnymi, biegają w zde te  w ulu tam 
i sam. Wiele wylatu je  pomimo zimna z ula i 
zm arzną, inne zaś oczyszczają  sie w  ulu, skutkiem 
czego  zanieczyszcza ją  p las try  miodu i w ęzy  To 
z a n ie c z y s z c z e n i  może się s tać ź ródłem  choroby, 
zw ane j  biegunką. Jeżeli p rócz ow e jo  zan ieczy­
szczenia  zd a rzy  się nadto, że pszczoły  n iezdrow y 
pokarm  dostały, albo gdy  im pokarmu, napoju lub 
św ieżego  pow ie trza  brak, w te d ,  biegunka z p ew ­
nością  w ulu w ybuchnie  a ca ły  rój się zarazi tą 
chorobą.

Skoro  się p rz y ło ż y  ucho do miejsca pow yżej 
łub poniżej oczka ula lub też do ścian, pszczelarz 
ła tw o  przekonać  sie może, czy  w ulu v szys tao  
jes t  w  należy tym  porządku. Jeżeli pszczoły  są 
spokojne i w' ulu nie słychać  szelestu, to jestto  zna­
kiem. iż w szy s tk o  w  porządku.

S koro  sie jednak w  ulu szum  i brzęczenie po­
s ły szy  a p rzy tem  się widzi, jak niektóre pszczoły 
n iespokojnie odlatują i oczko ula pow alane jest 
nieczystościam i (małemi. czarnobrunatnem i plam a­
mi). w tenczas  jest rzeczą  niechybną, iż rój już bie­
gunką  jest za rażony

P o trzeb n ą  jest rzeczą  wiedzieć, jak sie z taki­
mi roiami obchodzić, bo to sprawra me łatw a. Do­
póki zimno trw a . nit m ożna ula w cale z rew ido­
w a ć :  skoro  sie jednak zda rzy  dzień pogodniejszy, 
sposobny do wylotu, w te d y  rewizji ula dokonać 
n ie ty lko można, ale koniecznie potrzeba. Dzień 
tak  w  lutym, mimo zimna, zaw sze  się zdarzy, 
choćby  ra z ;  czasem  b y w a  dni takich więcej.

Jeśli się wiązi, że pszczoły  ula, o k tórym  
pszczelarz  sądzi, że w nim biegunka panuje, w 
ciniu cieplejszym, nie okazują ocho ty  do wylotu, 
w te d y  należy  uderzać  i bębnić po pniu i ścianach 
ula albo o tw o rzy ć  okiennice, ab y  słońce wniknęło 
do w n ę trza  i pszczoły do w ylo tu  zachęciło. Pod 
w p ły w e m  promieni s łonecznych  pszczoły  się o rze­
źw ią  i zaczną w ylatać .

Tuż po w ylocie  pszczół, — m ianowicie z po­
d e jrzanych  uli, — należy  ule szybko  zrewidowrać 
P rze d ew szy s tk iem  trzeba  się przekonać , czy  
pszczołom  nie b rak  pokarm u, a  w iec czy  miód je­
szcze  w  w ęzie  jest i czy  wogóle p las try  m iodow e

są. P la s t ry  te znajdują się w  tyle i z boków  miej­
sca, gdzie pszczoły  siedzą

Jeżeli pokarm u juz jest tylko oardzo mało, a- 
tenczas trzeba  p rz y  sztucznych  ulach deszczułko- 
w a  p las try  miodu próżne ostrożnie wyjąć, a  peł­
ne w staw ić . P rzezorn i pszczelarze  mają takie pla­
s t ry  zaw sze  w  zapasie.

Skoro jednak pszczelarz  takich p las tró w  mio­
dow ych nie ma. trzeba sztuczny  pokarm  zrobić. 
To sie robi w  następujący  sposób: B .erze sie 4
funty cukru i '360 g ram ó w  w ody  i ugotuje się na 
lepką ciecz. Te ciecz czyli ptyn wdewa się w 
dziurki próżnej wezy. Ażeby drugim końcem  nie 
w yciekła , po trzeba p rzy łożyć  podczas wdewania 
na ty lną s tronę dziurek w ezy  p argam inow y  pa­
pier (pergam ent-papier)  zwilżony.

Takie p las try  zaw iesza  się tuż p rz y  miejscu, 
w k tórem  pszczoły  siedzą.

Jeżeli ul ma u góry o tw ór, w  k tó ry  sie szpont 
w tyka, m ożna w razie p o fz e b y .  położyć w mm I 
na ramki zwilżone kaw ałki cukru  lodowatego, 
w ted y  jednak trzeba o tw ó r p rz y k ry ć  m .seczką i 
dobrze  opakow ać.

W  najgorszym  razie m użna d aw ać pokarm  z 
cukru  płynnego. To  da sie zrobić jeżeli ul można 
przenieść, w  cieplej, ciemnej izbie. P o k arm  z 
pfynego cuKru podaje sie w ciepłym stanie pod­
czas nocy. na płaskich naczyniach: na p łynną  c ie-z 
p o k arm o w a  należy jednak położyć słomki lub 
drzazgi d rzew ne, ażeb y  pszczoły  w lepkim Dłvnie 
nie ugrzęzły . Do tego sztucznego pokarm u nada­
je się najlepiej cukier lodow aty  lub k rysz ta łow y , 
lecz i zazw yczajny ,  dobry  cukier. Nie należy ni­
gdy u ży w ać  cukru  fa rbow anego: cukier, w yglada-  
dajacy  niebieskawo, jest n iedobry  dla pszczół, 
pszczo ły  takiego pokarmu jeść nie będą.

koro sie pożywienie pszczołom zadało, trzeba 
ul zaraz  rano odnieść i ustaw ić na pszczelniku.

G dy  ula do izby przenieść me można, w ted y  
trzeba  pokarm  położyć na ciepłe ceg ły  i tak o w e  
w staw ić  lo ula: ciepło, z cegieł w ychodzące ,  o t rze ­
źw ione pszczoły  spuwoduje, że pokarm  z cegieł 
przeniosą sobie do góry

Jeżeli zimne pow ie trze  nie pozw ala pszczołom  
w ylec ieć na oczyszczenie, t rzeba pszczołom cho­
ru jącym  na biegunkę umożliwić w ylo t ten w 
ogrzanej izbie. To sie tak robi. W ieczorem  p rz y ­
niesie się ul lub kószke do izby. której podłogę 
pokry to  przedtem  starerm gazetami, poczem sie ul 
otw iera . Z arazem  Dostawia się jasno p łonącą 
lampkę przed ulem i to w taki sposób ażeby  
w szy s tk o  św iatło  z lam py padało na p lastrv . 
L am pę t rzeba  jednak zabezpieczyć kapturkiem , 
(okrywkq), ab y  pszczoły na lampę nie w padały . 
Ś w ia tło  lam py  w yw abi pszczoły  do w ylo tu :  pola­
tają sobie w izbie, oczyszczą  sie i p rzy lecą  znów  
do ula. kierując sie podług św iatła . G dy  pszczo­
ły wyieciały, t rżeba  spiesznie ul w yczyśc ić  z 
w szelkich nieczystości. Pe up ływ ie  6 godzin 
mniej więcej odstaw ia  się śi w ątło  do ula a rano  
przenosi się ul na pszczelnik i dobrze  go się sło­
mą, sianem, deram i okryje.
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Z resz tą  w  lntvm i w ogóle tak długo. donóKi 
m ro z^  trw ają , nie należy pszczół niepokoić i 
wszelki hafas od r.ich i od psz^zelnika oddalać.

W  lutym też lubią n ranow ic ie  s ikory  i dzięcio­
ły  nad la tyw ać  do uli, pukać w  nie i przez ten 
szm er pszczoły do oczka  w y w ab iać  a potem  je 
ch w y tać  i zjadać.

A żeby temu zapobiedz. należy mianowicie w 
lutym  kłaść  m aty  (dery) ze słom y lub łyka s ta re  
d e ry  od koni lub odzież na ule albo je raczej tak 
na ule pow ieszać ab y  sięgały  aż za oczka ula. Mi­
mo tego zakrycia  pszczoły będą miały dosyć po­
wietrza Oczywiście, skoro  cieplejszy dzionek się 
zdarzy , w k tó rym  pszczoły  m ogłyby  w y la ty w ać ,  
t rzeba  czem pręćzej owe o k ryc ia  z ula zdjąć, jako 
też i wszelkie zabitki z desek usunąć i okiennice 
o tw o rzy ć  aby  słońce mogło święcić w  oczka ula 
a pszczoły  aby  w y la ty w a ły .

Skoro sie jakiego dnia t rzeba  spodziew ać, że 
pszczoły  w ylecą  należy. — jak to już w w sk a ­
zów ce na miesiąc s tyczeń  napisano, —  odgarnąć 
zaw czasu  śnieg na 8 do 10 k roków  z przed ula a 
ziemią posypać, g ruzem  lub w yłożyć słomą, aby  
pszczo ły  nie w p a d a ły  do śniegu i na zm arzłej zie­
mi nie zmarły.

W  lutym też powinien p rzezo rn y  pszczelarz 
przynajmniej raz na tydzień  p rzekonyw ać  się z 
zew nątrz ,  czy w k tó rym  z ułów nie panuje b rak  
pokarm u lub biegunka. Taka  rewizja  z zew nątrz  
robi sie w  następujący  sposób: Pszcze la rz  p rz y ­
łoży w ieczorem  ucho jak najbliżej do oczka ula a 
potem k lyke;em «kostką) palca w skazującego za­
puka raz mocno w  ścianę ula. Jeżeli w  nim 
■wszystko jest w porządku w tedy  pszczoły  skut­
kiem uderzenia w y d ad zą  krótki szm er na trw ogę, 
k tó ry  się s ły szy  jak huszcz1'!... Jeżeli pszczelarz 
tego szelestu nie usłyszy  natenczas jestto zn a­
kiem, że w ulu nie jest w szys tko  w porządku a rój 
1 o trzebuje pomocy.

pszczoły
R zeczą  jest udowodnioną, że pszczoły  nie ty l­

ko widzą, lecz że też s łyszą, i mają czucie i węch. 
Czują i m acają różkami, lecz nie wiedzieć gdzie 
maja uszy  i nos. Dają sobie też pszczoły  znaki 
głosem, lecz g łosy  me pochodzą z gęby lecz róż- 
ników

P ta k  kondor, w  Am eryce żyjący, unosi się 40 
tysięcy  stóp. t. j. kilka mil w  pow ietrze. Ma on 
tak dobre oko, że w  tej w ysokości obejmuje ocza­
mi p rzes trzeń  tak wielką jak ca la  Po lska i widzi 
na tej przestrzen i k ażd y  śc ierw  leżący  na ziemi. 
Coś podobnego potrafi i mała pszczółka. Jeżeli 
się znajdzie w  obcej okolicy wznosi się w  górę i 
z a raz  spostrzega, gdzie dla niej pasza.

Oko psczoły jest najnudownlejsz m narzę­
dziem, jakie w y szło  z rąk S tw órcy. Oko to jest 
złożone z wielu ócz, jakobyś zestaw ił  3500 szkieł 
pow iększających . Pszczo ła  p a trz y  przez  w s z y s t ­
kie o czy  razem  i naturalnie widzi wiele i daleko. 
O ko pszczoły  jest tak  urządzone jak są urządzone  
dalekowidze, p e rspek tyw y , szk ła  w  ru rce  osadzo­
ne, p rzez  k tó re  człow iek pa trzy ,  ab y  widzieć na 
kilka mli, aby  widzieć g w iazd y  na niebie. G d y b y  
luazie byli się p rzypatrzy li  oku  pszczoły, toby  
byli p rędzej sw e  szk ła  dalekow idze wynaleźli.

Nie m ożem y znaleźć nosa u pszczoły, a jednak  
m a ona w ęch  daleko doskonalszy, aniżeli czto-

wick. P szczo ła  w ęchem  D o z n a  gdzie w oda lub 
cul er. czego człowiek nie może. W  ulu ciemno, 
a pszczoły  wiedza gdzie cukier gdzie w o J a  w ie ­
dza. k tó ra  m atka  jest jednoroczna, a k tó ra  d w u ­
letnia.

T rą b k ó w  sw ych  pszćzofy  używ ają  do m acania 
s ta ra ją  sie przez nie poznać rzeczy  nieznane z 
czego i jak wielkie są jaki kszta łt  mają. W ty k a ją  
różki do komórek, aby  sie orzkonać jak one w e ­
w ną trz  w yg ląda ją  i m gdv sie nie mylą. T rąca ła  
sie różkami aby  się rozm ów ić ze sobą i d aw ać  so ­
bie znaki.

Skoro  różki pszczoły  zostana uszkodzone t 
są do niczego, są  podobne do ludzi, k tó rzy  rozu i 
stracili.

Zm ysł poznaw ania  jest bardzo  wielki u 
pszczół. P o s ta w  im sto rówmych uli razem, to 
każda trafi do swego. Na zew n ą trz  sw ego  u,a 
poznać nie mogą. bo w szys tk ie  są równe, a w :ec 
m uszą sobie pam iętać jak daleko ul stoi od ró ż­
nych innych przedm iotów . r,p. od jakiego d rzew a, 
row u i t, p.

Jedna  pszczoła naśladuje d ruga  i idzie za jej 
p rzykładem . Dokąd jedna *ieci na kw iaty , to d ru ­
ga za nią, jeżeli jedna napada raousia, drugie też 
to czynią, jeżeli jedna pokazuje ochotę do rojenia 
się, drugie w n e t  to samo czynią.

Chowajcie pszczoły  w  ogrodach naszych, bo 
nie tylko pożytek dla ciała i kieszeni wam przyno- 
;zą. lecz i dla ducha, bo podziwiać możecie w nL h  
S tw órcę , i sami uczyć się pilności, porządku, zgo­
dy, wspóinej pracy, połączoncmi siłami. •

rrwwpMs r®a euresiMi m min
w wari/wniką i przedio »alniu<h warzyw

W w arzyw niku .  Jeśli ziemia nie zm arzn ię­
ta, m ożna robić regulów kę na k w a te rach  p rzezn a ­
czonych na w a rz y w a  glebiej zakorzenia jące sie i 
mające kilka lat rosriać na tern miejscu jak ra b a r -  
ber (czyli izew ień) chrzan i t. p. Nawozić. O ile 
tego nie uczyniliśmy na jesień, co jest s tan o w czo  
lepsze, daw ać w iosną nawóz ile możności częścio­
wo rozłożony i pły tko przyorać ,  lub p rz y k o p tć .  
Za g łęboka p rzykopka  czy  o rka  szkodzi, bo na­
wóz nie może należycie roz łożyć się i nie idąjfe 
na pożytek  roślinom. „O rka głębsza  na jesieni, a  
p ły tsza  na wiosnę*' s tw a rz a  dla roślin najlepsze 
w arunki rozw oju : to p rzys łow ie  dośw iadczone­
go w arzy w n ik a .  S to so w ać:  kopanie na mniejszych 
przestrzeniach, a oranie  na w iększych  1 gdzie się 
da, bo tańsze.

W  przechowalniach w arzyw . W a rz y w a  w  
kopcach w  czasie dłuższego okresu  łagodnej pogo­
dy  p rzew ie trzać ,  n aw e t  na k ró tko  odkryć , p rz e ­
glądać, zgnile usuw ać W a rz y w a  p rzechow ane  w 
piwnicach przebierać, oczyszczać, nabolałe 1 zgni­
łe odrzucać i w ynosić  z piwnicy. M yszy  i szczu­
ry tępić.

Cebulę p rzech o w an ą  na  s try ch ach  i w  izbach 
chłodnych, w  razie mrozów zgarn iać  na duże w a ­
ły  i n a k ry w a ć  słomą, m atam i: w  razie odwilży
w a ły  o dkryw ać , cebule rozgarniać . Za nadejściem 
ciepła w iosennego korzystnern  być  może p rzenieść 
cebule do chłodnej, lecz suchej piwnicy. Nie za ­
pom nieć p rzeb ierać  cebule i usuw ać psujące się.

inspekta zak ładać  i siać w a rz y w a  na w czesne  
rozsady .
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ROZMAITOŚCI
* Miód Jako lekarstw o. W  daw nych  a d aw ­

nych  już czasach było  rzeczą  znaną, że miod s ta- 
n iw i nietylko jedną z o rzy sm ak o w y ch  po traw , ale 
obok tego posiada taitze pew ne w łasności lecz 
nicze.

* P ro s te  sposoby od uKaszenia komarów, 
pszczół i os. Do liczby środków , zm niejsza jących  
sw ędzen ie  i u suw ających  opuchhne od ukąszenia 
w ym ien ionych  ow adów , należy zw y k ła  sól ku­
chenna. P ew n e  niemieckie p ;smo fachowe jako naj­
skuteczniejszy  ś rodek  od ukąszenia pszczół za leca  
sok z czosnku, cebuli lub porów . N ależy bolące 
miejsce dobrze na trzeć  sckiem. a ból przechodzi 
prędko  i razem  znika też opuchnięcie Nie m a też 
w te d y  p o trzeby  w yc iągan ia  żądła, gdyż  sok w y ­
liczonych roślin u ru w a  wszelkie  skutki ukoszenia. 
J e s t  to ś rodek  całk iem  nieszkodliwy.

7aktddaviie insp&klóai
N ajw iększy  czas pom yśleć o inspektach. Z 

w idzenia lub ze s łyszenia znają je dziś w szyscy ,  
w iedzą, że jest to sKrzynia bez dna, n ak ry w an a  
oknami i matami, ustaw iona na go rącym  nawozie, 
lub innym m ater ja le  o g rzew a jący m  i napełniona 
dobra  ziemią.

P rze sad ,  że inspekt jest tylko dia ogrodników  
lub bogaczy, na leży  już na szczęście do p rzesz ło ­
ści. W  dzisiejszych czasach każdy, kto posiada 
nieco zręczności i sprytu, może go sobie naw et 
sam  sporządzić  z inaterja łów . k tó re  ma w  gospo­
dars tw ie , a będzie miał: poży tek  i zysk  z in­
spektu.

T ak a  sobie sk rzyn ia  inspektow a m a  znaczenie 
w szechs tronne  w e  w szystk ich  d z ;a!ach ogrodu. 
Hodujem y w niej różne rośliny z s iew u i z sadzo­
nek. W ielkie usługi oddaje p rz y  rozm nażaniu  w i­
na. malin i jeżyn z korzeni, pędzeniu truskaw ek , 
p rz y  hodow'i k w ia tó w ; jest n aw e t  doskonałym  
szpitalem dla chorych  roślin ozdobnych pokojo­
w ych . jak  palm. fikusów, ale najbardziej może 
u ży teczn a  i po trzebną  okazuje się p rz y  upraw ie  

w a rz y w ;  i to nas też najwięcej tu zajmuje.
M ożem y siać w  inspekcie w a rz y w a  w d w o ­

jakim celu: 1) dla o trzy m am a rozsad, k tóre  później 
p rz e sad z am y  do g run ł u, albo 2) dla hodow ania  
roślin w  inspekcie p rzez  ca ły  czas ich istnienia. 
Inspek tow e w a rz y w a  zw iem y  pędzonemi i nowal- 
jami. M ożem y je mieć w tedy , g dy  z ziemi jest to 
niepodoone: w czesn ą  wiosną, n aw et zimą. Są 
one poszukiw ane i pokupne, ale hodowla ich ko­
sz to w n a  i w y m a g a  dużo zabiegów Kto chce i ma 
zb y t  na  nowalje zapewniony, niech je hoduje, ale 
P rzedew szystk iem  m iejm y na uw adze, że:

Z apom ocą inspektu m ożem i' o t rzy m a ć  w czesne  
rozsady , a z rozsad  w czesne w a r z y w a  gruntow e. 
R o zsad y  w a rz y w  i k w ia tó w  m ożem y mieć n ie ty l­
ko  na w ła sn y  użytek, ale na sprzedaż, a w czesne 
w a rz y w a  grun tow e dadzą się w ielekroć lepiej 
spieniężyć niż późne!

W  k t ó r j m  czasie  za łożyć  in spek t?  Dla o t r z y ­
m ania  rozsad: w  p ierw szej połowie lutego; m o ­
żna  i później, ale ro z sad y  będą też późniejsze.

( o potrzeba do założenia inspektu? P o trzeb a :  
1) odpowiedniego miejsca (osłoniętego); 2) ogrze­
w ającego  m ater ia łu  —  najlepiej św ieżego  końskie­
go naw ozu  w prost  ze s tajni; 3) ziemi pulchniej ż y ­
znej; 4) sk rzy ń :  5) okien; 6) m at do n ak ry w an ia ;  
7) podpórek  do podnoszenia oluen dla wietrzenia .

W ym iary inspektu. Skrzyn ie  zbijam y z desek  
najlepiej sosnow ych  lub jod łow ych ( tw a rd e  d rz e ­
w o n. p. dębow e za ciężkie) i y 2 ca low ych. D łu­
gość okien odpow iada szerokości skrzyni, naj- 
p ra k t3'czniej 1 m. 10 cm. M ogą być sk rzyn ie  je­
dno-, dwu, i więcejokienne. M aty  20 cm sze rsze  
niż okna. Podpórk i 4 do 5 cm. grube, zebate. 
Ściana północna sk rz y ń 5 pow inna być w y ższa .  
N aw óz uk ład am y  a0- 60 im . grubo.

M s z a n ie  szK odliw h ouiaimui ui zimie
Do szkodliw ych o w a d ó w  w  sadach  należąr 

Brudnic j nieparka. P ierścienica. N iestrzęp glogo- 
wiec i Rudnica złoiopłynna. T e  właśnie o w a d y  
najłatwiej zniszczyć w  s tanie zim ow ego spoczyn­
ku. P ie rw sz  aw a  bow iem  w ystępu ją  w te d y  w  
postaci larw (gąsienic liszek). Jeżeli ted y  w zi­
mie w y tęp im y  ow e szkodniki, to na wiosnę bę­
dziemy mieli d rz e w a  nieosłabione ich źerką. P o ­
tem odw dzięczą się one nam obfitym i dorodnym  
owucem . W e źm y  się tedy laźn o  do tępienia szko­
dników.

B r u d n i c a  n i e p a r k a  sk łada  jajka zw y k le  
w  sierpniu — na korze  różnych  drzew , na plotach, 
s łupach budynaach  i t. p„ poczem  o k ry w a  je rdza-  
wemi włoskami. Zdała ajka w yg ląda ją  jak b v  hub­
ki. Należy ted y  ostrożnie zesk ro b y w ać  ow e jajka, 
zeb rać  je i spalić, gdyż  inaczej na wiosnę w y lęgną  
się z nich larw y.

P  p r ć c ^ e n i c a ,  zw an a  też B arcza tk ą  p ier-  
ścien ówką, pojawia się w  końcu lipca I sk łada  jaj­
ka  na drzew ach ow ocow ych  w  postaci pierścion­
ka. Gąsienice w ydos ta ją  się z jajek dopiero na 
wiosnę roku następnego. Należy tedy  obcinać w  
ciągu z im y gałązki z p ie rśco n k am i i niszczyć je. 
S łoneczna pogoda ułatwia ich odnalezienie, bo w te ­
dy  b łyszczą  one jak srebro .

Sam ica N i e s t r z ę p a  g ł o g o w c a  w  d m -  
giej połowie lata sk łada żółte jajka na dolnej po­
w ierzchni liści d rzew . T egoż sam ego roku z ja­
jek w ydosta ją  się małe gąsienice, k tó re  uszkadzają  
jedną pow ierzchnię liścia. Z naw pół uszkodzo- 
nycn liści gąsienice tw o rzą  w  sierpniu gniazda, w 
w, k tó rych  zimują. T rz eb a  je tedy  obcinać robacz- 
nikiem, i spaiić.

Sposób  życia R u d n i c y  z ł o t o p f y n n e j  p ra ­
wie taki, jak N iestrzępa g łogow ca. Zw alczanie po­
dobne, to jes t  obcinanie i palenie gn iazd  gąsienic.

PRAKTYCZNE RADY
. ,w  wazonikach. W y b o rn y m  jest spo­

sób użyźniania  ziemi w  w azonikach  zasadzonych  
różami r*zez podlew anie tychże w o d a  ze sad zą  z 
p :ca. W  tym  celu polewa się sadze  w rzącą  w o ­
dą, następnie rozc .cńcza w odą zimną i tą  od cza­
su do czasu polew a ziemię, k tó ra  jednak  ak  z w y -  
' '.r cz y s tą  w o d ą  m a  być  odśwdeżaną. Po lew an ie  
tak*<3 zas tosow ać  m ożna z  d o brym  skutk iem  i ó '  
innych w reszc ie  roślin.

Kwiaty tv zimie. Nic milszego i piękniej- 
szeg  jak kv  iaty w iosenne w  zimie; nie t rzeb a  na 
to wiele pieniędzy, lecz trochę s ta ran ia  1 pamięci. 
W  ostatnie*, dniach listopada obcina sie z a r z e w  i 
k rzew ó w  długie na łokieć gałązki, w y b ie ra jąc  te, 
k m re  mają najwięcej pączków . Końce z rzy n a  się 
ukosi e i w stew ia  gałazki w  naczynie, napełnione 
lei lin w edą, k tó ra  musi być  odm ieniana d w a  ra z y  
tygodniowo. Alożna także nie odmieniać wody*
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lec* do lew ać  Jej w  m iarę  ubyw ania .  Gatazkf sk ra -  
pia sie od czasu  do czasu wodą. żeby ie oczyścić  
z kurzu. Jeżeli ustaw im y  naczynie w  o g rz e w a ­
nym . ciep łym  pokoju, w  pobliżu okna. gałazki za ­
k w i tn ą  w kilka tygodni. Najodpowiedniejsze ao 
tego  są  galezie białego ł liliowego bzu. kaliny o 
kw ia tach  białych kulistych grusz śliw, wiśni i ja­
błoni. polnych róz. spirei. tarniny, dzikich trześni, 
d rz e w  m igdałow ych i w ilczego łyka.

— Szkodliwość gazu dla kw ia tów . W  pokojach 
o św ie t lanych  gazem  rośliny prędko  niszczeją, mo­
żn a  jednak w części zapobiedz (emu przez rozm ai­
te  środki ostrożności. P r z y  odkręcaniu  kurka na­
leży  mieć zapałkę  w  pogotowiu ażeby  gaz nie roz- 
szedl sie p o  pukoju, krnek  powinien być zaw sze  
m ocno zak ręcony  i w dobrym  sranie. P ow ie trze  
w  mieszkaniu uśw ietlonem  za pomocą gazu iivixa 
z a w sze  bardzo  suche, co źle wpływa, na ro ś lm y : 
zapobiega sie tem u przez  codzienne ich skrapianie 
le tn ią  wolą. czeste  um yw an ie  liści i s taw ianie  na 
piecu naczynia  z w odą . S ta ran n e  p rzew ie trzan ie  
pokoi jest rzeczą  konieczna. Rośliny delikatniej­
sze. jak azalje. kamelje. a n aw e t  fikusy i ^ralje 
u sy ch a ją  w mieszkaniu, gdzie gaz pali Sie codzien­
n ie ;  za to  palm y C ham aerops  excelsa, Corypha 
D razaen a  indivisa i Phoenix rechinata. jak również 
Aspidistra, k rz ew  o dużych zielonych liściach, i 
p ap ro ć  Alsophla aus tia lis  m ogą b y ć  hodow ane po 
pokojach ośw ietlanych  gazem

TTodowla azalei. K w itnące k rz ew y  azaM  
należą do najpiękniejszych ozdób mieszkama. sie 
hodow la  tej rośliny jest dosyć t rudną ;  rzaoko kto 
m oże doczekać sie kw ia tów , k tó re  zw y k le  już 
w paczkach schną i opadają. K rzew y  co tok  t rze ­
ba p rzesadzać  po okwitnieniu to lest w  koń^u 
m arca ,  i obemać pi ży tem  niepotrzebne koi zenie. 
Na spodzie doniczki układa sie w^arstwe kamieni 
lub cegły, na 2 lub 3 ce n ty m e try  wysoką, na to 
syp ie  sie Diasek. a potem  lekka ziemi*- w rzosow ą. 
D oniczka musi być w y s taw io n a  na słońce, w oda  
do Dodlewania najlepsza jest przegotnw an. . W 
cz e rw c u  zanosi się doniczki do ogrodu  i ' bo  na 
balkon i w s taw ia  w drugie puste a b '  ziemia z b \ t  
p rędko  nie w ysycha ła .  W  paździerm ku trzeba je 
p rzenieść do chłodnego pokoju. 6 do 3 stopni naj- 
vyżej. baczyć, żeby m iały  jak najwięcej światła, 

i nie ruszać z miejsca, bo inaczej oączk opadną. 
Sk rap ian ie  liści letn>a w odą jest dla nich nader ko­
rzys tne .  C hcąc p rzed łużyć czas  kwdtni enia. t rze ­
ba  nożyczkam i w y c iąć  delikatnie słupek z k ażd e­
go  kwiatu.

Choioba k rzew ów  agrestow ych  I leczenie lej.
Na k rzew ach  agres tu  sp o ty k am y  dość czę­

sto  g rzybek , z w a n y  mącznikiem agres tow ym . 
G rzy b ek  uzew nętrzn ia  się plamami białemi. k tó re  
obejmują p ędy  i liście, czyniąc  je n. ezdolnemi do 
użytku . K rzew  dotknięty  mącznikiem szybko 
marnieję , a co gorsza  przenosi sie bardzo  szybko  
n a  inne krzewry- Zw alczanie tego g rzy b k a  pole­
ga  na zraszan iu  k rzew u  w ą tro b ą  s iarczaną, (ka­
lium sulfuratum) lub sodą, w reszc ie  mlekiem w a- 
piennem  ze siarką. D obrym  środkiem  es t  także 
d o m o w y  p re p a ra t  zw any  cieczą kalifornyską. 
S p o rzą d za  go się w sposób następujący: 850 gr.
n iegaszonego, sp roszkow anego , lekkmgn wapna, 
m ieszam y to razem  z 1450 gram am i siarki w  
proszku. M.ęszaninę tę gotujem y 45 minut w 10 
litrach w ody. P o  go tow aniu  cedzim y i rozcień­
cz am y  40 częściami w ody. Z ra szam y  k rzew  c a ł ­
kowicie, a  w ięc  i od spodu. C zynność  tę musi

w y k o n y w a ć  dw óch ludzi. Jeden  podnosi galezie, 
a  drugi zrasza  je od spodu. Po  dw óch tygo- 
dm acn z raszan ie  należy pow tórzyć. Jeśli m am y 
obaw ę zarażen ia  się naszego  ag res tu  z sąsiednie­
go ogrodu, m ożem y jeszcze p rzed  chorobą  z ra ­
szać zd ro w e  k rz e w y  aia zabezpieczenia.

Rozpylacze do tej cieczy m uszą być  cyno­
w ane, gdyż  p łyn  szkodzi miedzi i zeiazu.

35(M<* rocznico ziemniaków
Na długo p rzed  odkryc iem  A m eryki p rzez  

Kolumba, znane b y ły  ziemniaki na lądzie N ow ego 
Św iaia  Chile. Peru . bo liw ja  praw dopodobnie 
także Ś ro d k o w a  A m ery k a  1 M eksyk — oto ojczy­
zna ziemniaKów. P o ra ź  p ie rw szy  zaw ita ły  do 
E uropy  przyw iez ione  przez  Hiszpanów, w ra c a ją ­
cych z podbojów na n cw o o d k ry ty ch  lądach Z 
Hiszpanjl ziemniaki przenikfy  do Holandii. Bur- 
gundji. Italji. ale by ły  one z począ tku  u w ażan e  za 
c iekaw ą roślinę egzotyczną.

Hiszpanie są tymi. k tó rzy  pierw si sprow adzili  
ziemniaki do Europy w iększa jednak zasługa w  
rozpowszechnieniu ich p rzy p ad a  Anglikom, któ­
rzy  pierwsi w Europie rozpoczęli up raw .ać  zi*=m- 
n aki. Już w  1563 r. sp row adził  je do Irlandii z 
Wirginji żeg larz  John Hawkins. w k ró tce  potem  
w  roku  1581 jego k rew n y ,  rów nież żeglarz, 
F ranc is  D rakę  zaczyna  robić p ie rw sze  p ró b y  
u p ra w y  sp ro w ad zo n y ch  z iem niaków  na gruncie 
o jczystym . Aczkolwiek p ierw sze  te p ró b y  nie by ­
ły b a idzo  udatne. rok  1581 należy u w ażać  za la- 
te zw io tn a  w dziejach u p raw y  ziem niaków w Eu­
ropie, a F ranc iszka  D rakę  — za ,.ojca“ ziem nia­
ków. W  r. 1833 w ys taw iono  D ra k e o w i  pomnik 
w  Offenburgu w Badenie.

Pom yśln ie jszych  prób u p ra w y  ziem niaków  do­
k o n y w a  W alte r  Raleigh. w  r. 1623 również w An­
glii. a w  r. 1664 ukazują sic w  pismach notatki, 
polecające u p raw ę  ziemniaków. W  połowie woe- 
ku XVIII ziemniaki znane sa już w  Saksonji i P ru ­
sach, pod koniec tego w ieku  w  innych częściach 
Niemiec i Francji.

R ównież i Po lacy  uważali z począ tku  kartofle  
za szkodl w e  dla zdrow ia. Oto co m ówi o nich 
kalendarz  polski z r. 1842: „Ziemniaki z jaw iły  się 
w  Polsce  za Augusta III w  ekonomiach królewr- 
skich sasklemi rolnikami obsadzonych, k tó rzy  je 
ze sobą przywieźli .  Długo Po lacy  brzydzili się 
niemi, za szkodliw e je poczy tyw ali  dla s d ro w  a. 
W m aw iali to w pospóls tw o księża  naw et. Kiedy 
ujrzano, że w  gdańskich żu ław ach  u Holendrów i 
S zw abów , osiadających  po różnych nre iscach ,  
ziemniaki rodziły sie obficie, jedynym  p ra w ie  ich 
pokarm em  b y ły  i zabezpieczały  od głodu p rz e ­
sz ły  do pogranicznych  tym  osadom rolników, p ó ­
źniej do dalszych i na końcu panow ania  \u g u s ta  111 
już b y ły  znane w  Polsce. L:twie i na Rusi“ .

Jak w yn ika  ze św iad ec tw a  w spom nianego k a ­
lendarza, u p raw a  ziem niaków  w  Polsce rozpoczy­
na się w  drugiej połowie XVIII w. (August II pa­
now ał od 1734 -1763 r.) Ź ródła  h istoryczne ró ­
wnież podają ten okres, jako ok res  p o czą tk o w y  
u p ra w y  ziemniaków w  Polsce, s tw ie rdza jąc  je­
dnocześnie, że zrazu  u p raw a  rozpow szechn ia  się 
upornie, osiągając dopiero pełny rozw ój w  p i e r w ­
szych  latach XIX w  W a r to  tu jeszcze wspomnieć, 
że n azw a kartofli p rz y sz ła  po nas  z Niemiec, źró - 
d łoso łw em  p ie rw o tn y m  jest  n azw ą  w ioska  „tar* 
tuloli“.


